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Najnowsze to , wykopa l i sko w Herculai iuin wzbudzi ło wś ród g r o n a 
a r cheo logów niezwykłe zaciekawienie. Po twie rdza ono w dużej mierze 
sąd uczonych o skromnem życiu obywate l i Herc i i lamnn, które się zupełnie 
r ó ż n i ł o od ó w c z e s n e g o m i a s t a I u x u s u i z b y t k u — P o m p e i . 

Ł A C I N A JAKO JĘZYK M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
Pod p ro tek to ra t em świa towej s ławy prof. Taduusza Ziel ińskiego od­

było się w W a r s z a w i e w lokalu T o w a r z y s t w a Li tera tów i Dziennikarz} ' 
p ierwsze zebranie organizacyjne g rona osób — zwolenników w p r o w a d z e n i a 
łaciny jako języka m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

Na zebraniu tern p rzedysku towano o p r a c o w a n y przez mec. Kijeń-
skiego s ta tu t p rzysz łego T o w a r z y s t w a Zwolenn ików Umiędzynarodowien ia 
Łaciny. Po uzgodnieniu go z najwybi tnie jszymi humanis tami w Polsce , 
będzie on prze t łumaczony na łacinę i wówczas w tekście polskim i ła­
cińskim zostanie przeds tawiony odpowiedn im władzom do aprol-aly. 'W naj­
bliższym czasie odbędzie się jeszcze j e d n o i ostatnie zebranie o rgan iza ­
cyjne, poczerń zostanie zwołane walne zebranie , na którem ukons ty tuu je 
się rzeczone t o w a r z y s t w o . Zbytecznem byłoby dowodzić korzyści, jakie 
cały świa t os iągnie z wprowadzen ia j e d n e g o , a mającego ku temu wszel­
kie . d a n e i p r a w a języka w międzynarodowych s tosunkach ku l tu ra lnych , 
naukowych i poli tycznych. 

Ł a c i n a h a n d l o w a . W e W ł o s z e c h p o d j ę t o o s t a t n i o żywsi akcje, 
p r z e c i w u ż y w a n i u j ę z y k a f r a n c u s k i e g o w o g ł o s z e n i a c h ; p r a g n ą c y 
szczególnego rozg łosu , reklamuj;! s i C zamiast po włosku . po łacinie. 
P e w i e n f ryz j e r o g ł a s z a s ię j a k o romae harliaripit IWIKOI; i n n y p o d ­
kreśla z łacińskiem magister hic maiiibus curandis. W niektórych pismach 
rzymskich ogłaszają się hotele w sposób nas tępu jący : Aedes primi ordinls, 
frequentatae. ab Emis Cardinalibus et dal-issimis prarfatis. Ampla nibiaila 
cum singulis balneis i td . 

W y m o w a ł a c i n y w A n g 1 j i. W y m o w a łaciny na sposób 
Włoski spotyka się w Anglj i z opozycją, podobnie zresztą jak we Franc j i . 
Times opub l ikowa ł już pewną liczbę l i s tów, omawiających powyższe za­
gadnienie . Naj lepie j ujął s p r a w ę Al ington. Twierdz i O H , że n iepot rzebnie 
zwiększa się t rudnośc i , połączone z przyswajaniem sobie języka łaciń­
skiego, bez korzyści d la ogó łu . Dla przec ię tnego ucznia jest. rzeczą o wiele 
łatwiejszą wymawiać samogłoski łacińskie w sposób na tura lny . Mówi się 
w p r a w d z i e o u jednosta jnieniu w y m o w y łacińskiej , by uła twić porozu­
miewanie się cudzoziemców pomiędzy sobą,, lecz równocześnie zapomina 
się o tern, że chyba ' tylko ba rdzo ogran iczona liczba łudzi będzie mia ła 
taką sposobność . Reformę w y m o w y uważa się p o n a d t o za konieczną, 
jeżeli mamy głębiej wniknąć w język łaciński , k tórego wdzięk zatraca 
się zupełn ie pod w p ł y w e m b ł ędnegp sposobu wymawian ia . 1 przeciw temu 
walczy wspomniany ko re sponden t T imes ' a . Z dawien d a w n a — powia­
d a — c y t o w a l i p rzodkowie nasi w Izbie Gmin H o r a c e g o i innych poe tów 
s ta rożytnych i zdawal i się dobrze ich p o j m o w a ć ; co byłby powiedzia ł 
np . taki Tennyson , g d y b y ktoś ośmieli ł się wątpić w to, czy pot raf i 
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on rzeczywiście ocenić W e r g i l e g o ? Dziecko o przeciętnych zdolnościach 
przechodzi n a p r a w d ę ciężką p róbę , ucząc się łaciny w ciągu kró tk iego 
s t o s u n k o w o okresu czasu i im bardzie j będzie się u t rudniać tę naukę, 
tern mniej będzie m ó g ł uczeń ocenić to co czyta. 

W I L A M O W I T Z A NIETZSCHE 
Pod tym tytułem wygłos i ł prof. T. Zieliński piękny odczyt w dniu 

IG lu tego b. r. Odczyt przeznaczony dla rozgłośni warszawskie j polskiego 
radja , t r ansmi towany był na wszystkie rozgłośnie polskie. Oto szkic odczy­
tu, czy- też parę zasadniczych j e g o myśli. F i lo logja klasyczna jest k ręgo­
s łupem społeczeńs twa i fundamentem naszej ku l tury . Na jej dominującą 
rolę w kul turze świa ta wskazują m. i. takie nazwiska jak Pe t ra rca , Scali-
l iger , H u g o O r o t i u s i wiele innych. Ale f i lologja klasyczna, chcąc rozwinąć 
pożyteczną , i owocną działalność, nie może zasklepiać się w sobie, lecz 
musi o ile możności rozszerzać swe horyzonty . I tak , przedstawicielem 
pop rzedn iego okresu filologji klasycznej był wielki T h e o d o r Mommsen , 
o s t a tn i ego zaś Wi lan iowi tz , który, choć w szkole jeszcze wiedział , że 
zostanie f i lologiem, waha ł się jednak między germanis tyką a f i lologja 
klasyczną. Z j ego śmiercią (umar ł dn. 25 września 1931) zamknęła się 
epoka fi lologji , której był on najdoskonalszym wyrazicielem. Wi łamowi tz 
urodz i ł się w Markowicach na Ku jawach ; nazwisko j e g o ma brzmienie 
polskie, co zmar ły chętnie podreś la ł . Dla P o l a k ó w usposobiony był naogó ł 
przechylnie , — marzy ł nawe t o zgodnem współżyciu Po laków i Niemców 
w Poznańskiem, pod ber łem Hohenzo l l e rnów. Po ukończeniu g imnazjum 
s tud jowa ł Wi łamowi tz na uniwersytecie w Bonn, gdzie właśnie zaczął 
się znany spór między Jahnem a Ritschlem. W t e d y to Ritschl przeniósł 
się do Lipska, a za nim poszedł oddany m u Nietzsche, podczas g d y 
Wi łamowi tz pozostał w kole zwolenników Jahna . Na wykłady j e g o uczę­
szczał z zapałem i ża łował tylko, że Jahn nie wznawia ł swych dawnych 
wyk ładów archeologicznych i że. braki w tym kierunku później dop ie ro 
musiał uzupełniać. Umysł wybitnie plastyczny żądny był widomych pom­
ników starożytności . Po wojnie f rancusko-pruskie j , k i ;dy to Wi łamowi tz 
p r z y g o t o w y w a ł się do swej włoskiej podróży , ukazała się książka Nietz­
schego Die Cieburt der Tragedie ans dem Geisie der Musik. Dzieło to 
spo tka ło się z ostrą krytyką ze s t rony Wilamowi tza . Krytyka ta była o ty le 
uzasadniona , że w wspomuiauem dziele zna jdowała się wycieczka przeciw' 
J abnowi , na tle sporu między zwolennikami dawne j muzyki , a zapalonymi 
wielbicielami Ryszarda W a g n e r a , twórcy d r ama tu muzycznego. Do tych 
os ta tn ich zaliczał się oczywiście i sam Nietzsche, do pierwszych O. Jahn . 
W całości j ednak była krytyka Wi lamowi tza więcej niż n i e sp rawied l iwa . 
Wynikła ona z b raku odczucia piękna muzyki . Plas tyczny umysł wie lk iego 
f i lologa przeciwstawia się wybi tnie nielicznemu umys łowi Nie tzschego . 
Sam zresztą opowiada Wilaniowitz w swych Wspomnieniach o tych s traco­
nych godzinach, jakie w młodości poświęcił muzyce. Wobec t ego jasne 
jes t , że ci dwaj wielcy ludzie — Wiłamowi tz i Nietzsche — nie rozumieli 
się wzajemnie i pozostal i na zawsze nieprzyjaciółmi . A jednak m o g ł o być 
zupełnie inaczej , gdyż charak te ry ich wzajemnie się dopełnia ły . Fakt ten 

Administrator
Stamp



K r o n i k a 

powinien służyć jako nauka na przysz łość : jeżeli kiedyś znajdą się znów 
dwa j podobni mężowie w ś r ó d wybi tnych f i lo logów, niechże będą oni 
Dioskurami , bo od zespolenia różnych wartości zależy pomyślny rozwój fi-
lologj i klasycznej . 

Dzieła Wilarnowitza rozeszły się po świecie i stały się wkró tce 
własnością międzynarodową, większy jeszcze rozgłos zyskały dzieła Nietz­
schego. Mimo da leko idących różnic by ło coś, co zdawa ło się łączyć 
obu wielkich ludzi : obaj usposobieni byli antisocjal is tycznic (nie antisoi-
c ja ln ie) , w obu zdawał się żyć hrabia Henryk , nie Pankracy. Wspó lność 
ta t łumaczy się tern, że w żyłach ich p łynę ło t rochę polskiej k rwi . Zjed­
noczenie tych wysokich war tośc i , których przedstawicie lami byli dwaj gen-
jusze minionej doby, doprowadz i kiedyś do o w e g o Odrodzen ia Słowiań­
skiego, o jakiem m a r z y prof. Ziel iński , a k tó rego wszyscy tak b a r d z o 
p ragn iemy. H. MATAKIF-W1CZ 

NIETZSCHE A MICK IEWICZ 
W korespondencj i Nie tzschego z Overbeckiem (Fr iedr ich Nietzsches 

Briefwechsel mit F ranz Overbeck he r ausgeg . von Dr. Richard Oeh le r 
u n d Car l Albrecht Bernouil l i . Im Insel -Ver lag zu Leipzig 1010) znajdu­
j emy pod datą 3 i 7 kwietnia 1884 ciekawą dla nas wymianę zdań, 
wywołaną wrażeniem, jakie w y w a r ł na Overbeck!! „Pan T a d e u s z " w niem. 
przekładzie Lipinera. „Kenns t Du den „ H e r r n T h a d d a e u s " von Mickie­
wicz in der Oberse tzung von L i p i n e r ? — p y t a Overbeck Nie tzschego 
w liście Nr. 202. Ich ges tehe , dass ich voll Staunen bin über die Ent­
s t e h u n g eines solchen Gedichts in unse re r Zeit . Ich wiisste Ihm nichts an 
Reichtum, Innigkeit und Schlichtheit der Stimmungen und an eigentlich 
dichterischem Zauber in der Lilteratur unseres Jahrhunderts gleichzu­
setzen, u n d die Überse tzung scheint mir auch prachtvol l . Ges te rn Abend 
erhoben wir uns mit meiner F r au in schönster Weise erhoben und 
erhei ter t , vom 8. Gesang". 

Ciekawa dla polemizujących o polskość Nietzschego—jest odpowiedź 
au to ra Zaura/hustry (z dnia 7 IV 1884 r. nr . 2 0 3 ) : „Dein Wink in 
Betreff Mickiewicz ' kam zur rechten Ze i t : icli schäme mich, so wen ig von 
den P o l e n zu wissen (die , zu gu t e r Letzt, doch meine ' A l t v o r d e r n ' 
s ind ! ) — wie sehr wünschte ich einem Dichter zu begegnen , der zu 
Chopin gehör t e u n d mir wie Chopin w o h l t ä t e ! " . 

S T E F A N J A W A R S Z A W S K A 

MARIO MEUNIER JAKO H E L L E N I S T A 
W i e l k a n a g r o d a T o w a r z y s t w a l i t e r a c k i e g o Société 

des gens de le t t res przyznało n a g r o d ę swemu .wybitnemu w s p ó ł p r a c o w n i ­
kowi ; jes t nim znany hellenista, M a r i o Meunier . P ie rwszem j e g o dziełem 
był p rzek ład Antigony Sophoklesa , w y d a n y w r. 1907. N ied ługo potem 
ukazał się p rzek ład p la tońskiego Symposion i pewnych f r agmen tów Sap-
phony. Wojna świa towa prze rwała pracę w yb i tnego human i s ty : wzięty 
do niewoli p rzebywa ł w niej przez dłuższy czas, a przeżycia swe opisał 
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po powrocie do ojczyzny w książce pt. Un camp de représailles. — Nie 
porzuci ł jednak zupełnie swych prac z okresu p r zedwo jennego , lecz 
owszem dorzuca do nich coraz to coś n o w e g o . Zkolei więc powsta je 
przekład Phaidrosa i Phaidona, zbiór lirycznej prozy, za ty tu łowany 
Pour s'asseoir au foyer de la Maison des Dieux, dalej Złota legenda 
o bogach i bohaterach, t łumaczenie Złotych słów Py thagorasa , Bakchantek 
Eur ip idesa , Ptaków Ar i s tophanesa , f r agmen tu Nonnosa itd. ; os ta tn io 
zaś ukazały się znów dwa tomiki . Jeden z nich zawiera przekład dziełka 
Salust iosa, O bogach i świecie, t embardz ie j cenny, że dziełko to r zadko 
było w y d a w a n e i jeszcze rzadziej t łumaczone, Os ta tn io dop ie ro pojawi ło 
się angielskie wydan ie Nocka ze wstępem i p rzek ładem, oraz p rzek ład 
M u r r a y ' a w j e g o Five stages of Greek religion. W d rug im, na jnowszym 
tomiku, daje Meunie r komple tny przekład Sapphony , Anakreonta i Ana-
k reon tyków. Au to r o d b y w a ł ki lkakrotnie podróże do Grecj i , skąd przy­
syłał zawsze a r tyku ły z opisem swych wrażeń , og łaszane w Journa l 
des Débats . 

I I . M A T A K I E W 1 C Z 

A A R N E Ii E N F; I K S A L O N I U S 

10 VIII 1930 zmar ł Salouius , prof, l i te ra tury greckiej w Helsinki . Piękne 
wspomnienie poświęcił mu w Gnomon VII 1 (1931) j e g o kolega Flain-
m a r s t r ô m . Śmierć t ego uczonego , k tóry zmar ł w sile wieku (liczył bowiem 
zaledwie 40 lat) s tanowi p rawdz iwy cios dla nauki f inlandzkiej . Choć 
lafynista, objął Salonius po śmierci Hcikla ka tedrę l i te ra tury greckiej 
(kwiecień 1929). W sferę świata greckiego zwrócił się już w dyser tacj i 
Dc dialectis Epirotaruin Acarnanum Aetolorum Aenianum Phthiotarum 

(r. 1911) i w osta tnich latach powróci ł znów do pracy nad językiem 
greckim. Owocem tych s tudjów są publ ikacje pewnych papyrusów, oraz 
g r u n t o w n e badania , których wyraz s tanowi praca Zur Sprache der griechi-
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